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Najlepszy lekarz. 

Gościowi na wizycie zrobiło się niedobrze i nie 
mogąc opanować przykrych wrażeń. rzekł do gospo- 
darza : 

— Panie drogi_, jakoś mi słabo Obawiam się, 
że może to co niebezpiecznego, — 

— Po co Pogotowie? Sprowadzę mego domowe- 
go lekarza. — Zaraz przybędzie. — 

To mówiąc, gospodarz wyjął z kredensu butel- 
kę koniaku Szustowa i podał gościowi. — 

— Wypiwszy pare kieliszków, gość zupełnie 
przyszedł do siebie, dziękując gospodarzowi rzekł: . 

— Czuję się zupełnie dobrze, dzięki pańskiej 
pomocy. — Muszę się postarać o takiego samego leka- 
rza domowego, bo widzę że to znakomity eskulap. 
eM AT R + Z a M CA M ZA MDE O PIT W M WA ANNIA A 


DZIWNY OBJAW. 


W chwili, gdy szkolnictwo w naszym 
kraju zaczyna się coraz więcej rozwijać, 
tak, żeby każde dziecko mogło korzystać 
z nauki, gdy każda gmina uchwala zało- 
żenie szeregu szkół, a nawet każda wieś 
chce posiadać uczelnię, pierwszą uwagę 
zwrócono na brak nauczycieli ludowych, 
i aby ich odpowiednio przygotować, za- 
nim powstaną odpowiednie seminarja, zor- 
ganizowano kursy nauczycielskie dla kan- 
dydatów, którzy, ukończywszy conajmniej 
cztery klasy szkół średnich, pragną się 
poświęcić zawodowi nauczycielskiemu. 

Zdawałoby się, że otworzenie dla 
szerszych mas nowych, może skromnych, 
ale zaszczytnych placówek, zgromądzi 
mnóstwo słuchaczów, którzy po odpowied- 
nim przygotowaniu krzewić będą naukę, 
zdobywając jednocześnie odpowiedni byt. 

Zdawałoby się... stało się jednak ina- 
czej; na kursy zapisało się bardzo mało 
mężczyzn, wystarczy powiedzieć, że we 
wszystkich miastach Królestwa Polskiego 


zapisało się zaledwie 20 procent męż-- 


czyzn, gdy kobiety stanowią 80 procent 
ogólnej sumy. 

Tu zaznaczyć nadto należy, że ze 
szczupłej tej liczby kandydatów nie WSZYS- 
cy są Polakami i jest wielu należących do 
innej narodowości, 

Taki stan rzeczy musiał mimowoli 
wywołać zapytanie: „Cóż za przyczyna w 
tym stronieniu od nauczycielstwa? Czyżby 
zbyt niskie wynagrodzenie?.. uciążliwa 
praca?... czy przyczyną tego jest wyzby- 
cie się miasta i osiedlenie na wsi?... 

Pewnie, że stanowisko nauczyciela 
ludowego nie jest zbyt lukratywne, ale 
jakie dziś stanowisko przynosi ' złote o- 
woce?... 

Tu warto zrobić porównanie z urzęd- 
nikami prywatnemi, a nawet rządowemi. 
= „lntratnych posad“ tam dziś niema, każ- 

dy ciężko pracować musi, aby żyć, a szczę- 
śliwy ten, który koniec z końcem zwiąże. 

Zeby więc nawet praca przestrasza- 


Ł: 


oł. i od 5-ej 


o zastępca przyjmuje od godz. 11-ej do 12-ej 


Wszystkim prenumeratorom, 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Jedneszpaltowy wiersz petitem lub je- 
ge miejsce na l-ej strenie 25 kop., 
ną -ej stronie — 15 kep., na 4-ej 


stronie 16 kop. 
Brobne ogłoszenia pe 2 kop. od wy- 


razu. 
Redakcja za treść egłeszcń mie odpe- 
wiada. 


Rękopisów nie zwraca się. 


którzy dotychczas nie zapłacili za pierwszy 
kwartał, zmuszeni będziemy od dnia 15 b. m. 
| wysyłanie pisma przerwać. 


ła, czy jej w większejźmierze nie mają 
urzędnicy biurowi? 

Od 9-ej rano pracują oni do 3-ej i 
od 6-ej do 9-ej, a często i do 12-ej, za- 
leżne to jest od napływu pracy. 

A może w fabrykach jest lżej?... Ależ 
i tam zarówno w biurach, jak przy war- 
sztatach ludzie 10 godzin dziennie ciężko 
pracują. 

Nauczyciel ludowy pracuje bodaj naj- 
normalniej, gdyż od godz. 8-ej do 12 w 
południe i od 2-ej do 4-ej, albo też od 
godz. 8-ej do 2-ej i resztę godzin ma już 
wolną. Jeżeli zatym jest pracowity, mo- 
že jeszcze dawać prywatne lekcje, przy- 
gotowując dzieci do średmch zakładów 
naukowych, bądź też podjąż się jakiej 
pracy w kancelarji gminnej. 

Tak czynią starzy nauczyciele ludo- 
wi, którzy właśnie dzięki tym  dodatko- 
wym pracom, nietylko, że sami przyzwo: 


icie żyli, ale nadto wychowywali swe 
dzieci na pożytecznych członków  społe- 
czeństwa. 


A dziś nauczyciele z chwilą reorga- 
nizacji szkolnej mają otrzymywać większe 
pensje aniżeli dawniej, a to duże ma zna- 
czenie, bo do pensji nadto przywiązane 
jest mieszkanie, opał, a przy szkole bywa 
i ogródek, który także jaki taki dochód 
przynosi. Słowem na stanowisku nauczy- 
ciela można przyzwoicie żyć i spełniać 
swoje posłannictwo godnie, A przecież 
mężczyźni stronią od kursów, jak gdyby 
chcieli zadokumentować, że lekceważą so- 
bie stan nauczycielski. 

Czy zastanawiają się nad tym coczy- 
nią? Wszak tyle się mówiło, tyle pisało 
o analfabetyźmie u nas, biadało nad tym, 
a dziś, gdy będzie można uczyć, sami nie 
chcemy do tego przykładać ręki?... Wszak 
właśnie powinniśmy iść między lud i 
kształcić go. Szkolnictwo ludowe to apo- 
stolstwo, które dobrze pojęte, wydać mo- 
że błogie owoce.  Dopuszczają nas do 
tych placówek, dają możność zbliżenia się 
do ludu, a my stanowiska te pozostawia- 
my inbym?..., ; 

Powiecie, że mężczyzn za to zastąpią 
kobiety!... Nie chcę tu o niewiastach u- 
jemnie się wyrażać, przeciwnie dużo na 


ich plus można zapisać. Są one prze- 
dewszystkim sumienne, pracowite, oddają 
się przyjętemu obowiązkowi całą duszą, 
ale wyczerpują się szybko i wtenczas e- 
nergja je opuszcza. Bywa, że gmina zbyt 
wiele od nauczyciela, czy od nauczycielki 
wymaga, mężczyzna tym się nie zraża, 
potrafi zarząd gminny przekonać, że dane 
wymagania niemożliwe są do urzeczywist- 
pienia, ale kobieta rozpłacze się, zniechę- 
ci, nie wie co z sobą począć i dzieci już 
odpowiednio przygotowane do dalszej na- 
uki opuszcza, a przybyła na jej miejsce 
inna nauczycielka znezyna pracę od po- 
czątku, co znowu zniechęca dzieci i= ro- 
dziców. 

A cóż się stanie, jeżeli nauczycielka 
wyjdzie za mąż i do miasta?.. Jeżeli 
małżonek jest jako tako sytuowany, to 
zabiera żonę ze szkoły i nie pozwala jej 
się męczyć, a wówczas szkoła traci do- 
brze przygotowaną siłę. ; 

Inna rzecz z mężczyzną; ten już wier- 
ny szkole pozostaje, chočby się nawet o 
żenił. a najczęściej tak bywa, że i żona 
jest nauczycielką i oboje pracę swoją 
szkole poświęcają. Rzadkie bywają wy- 
padki, aby nauczyciel porzucał swój za- 
wód; wówczas chyba, gdy spadnie na nie- 
go niespodziewanie scheda, lub wygra 
znaczniejszą sumę na loterji. Ale to są 
rzadkie wypadki. 

Te dane powinny mężczyzn pouczyć, 
że usuwanie się od pedagogji ludowej 
jest grzechem, którego popełniać nie 
wolno!... 

Czyż lepiej być bez żadnego znacze- 
nia pisarczykiem, urzędnikiem, którego 
każdej chwili z posady usunąć można, 
niż nauczycielem, który na etatowej po- 
sadzie spełniając sumiennie posłannictwo 
swoje, może spokojnie siedzieć do końca 
życia i, patrząc na te długie szeregi swych 
uczniów, których przygotował do walki z 
życiem, otrzymuje bogatą nagrodę, bo za- 
dowolenie, że z wychowanków jego wy- 
rośli dzielni ludzie.., zacni obywatele kraju. 

Doprawdy, odsuwanie się od nauczy- 
cielstwa w obecnych czasach, jest rzeczą 
co najmniej nierozważną!... 

W. S. 
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rzegląd prasy. 


0 tolerancję przekonan. 


Na nasz artykuł p. t. „Tolerancyjność 
konserwatystów* odpowiada w spokojnym 
i pełnym godności tonie, sympatycznie od- 
bijającym od metod polemicznych innych 
pism, p. B. Straszewicz, redaktor „Dzien- 
nika Polskiego“. Tłumacząc swoje wy- 
stąpienie w obronie p. Dmowskiego, pi- 
sze on: 

Myślę, że właśnie dałem dowód szczerej, 
istotnej tolerancji, gdyż pan Dmowski jest naj- 
większym i najzacięszym przeciwnikiem poli- 
tycznym naszego kierunku i jego zasad. W 
stworzonym przez Dmowskiego- nacjonaliźmie 
widzimy wielkie niebezpieczeństwo narodowe i 
zwalczamy go bezustannie. .W walce tej prze- 
ciwnik nasz uciekał się do obelg i oszczerstw, 
a nawet swą zaciekłość posunął do szkodzenia 
nam materjalnie. 

Pan Dmowski jest zatym naszym zacię- 
tym nieprzyjacielem ideowym i osobistym, 
pragnę też dla dobra narodowego, aby tracił 
coraz więcej mir wśród rodaków; ale uważam 
za rzecz niedozwoloną ogłaszanie odezw, fiż 
„młodzież polska nie ma z nim nic wspólne- 
go“. To nie jest prawda! Nas wszystkich łączy 
wspólna narodowość, wspólne prześladowania— 
są to węzły wielkiej mocy. 


Nasze zapatrywania w tej kwestji wy- 
łożyliśmy już poprzednio, to też nie bę- 
dziemy ich powtarzali. Natomiast podkre- 
ślić chcemy następujący ustęp z artykułu 
p. Straszewicza. 

Aby mnie zupełnie pognębić , aby wyka- 
zać, iż konserwatyści żądają tolerancji od in- 
nych, nie posiądając jej sami, pan Giełżyński 
zy oozył artykuł „Słowa*, wyrażający żal do 
r. Morstina, iż pozwolił drukować swój dra- 
mat „Lilje“ w tygodniku „Zaranie“. 

Ale dlaczego ja mam odpowiadać za ar- 
tykuł „Słowa“? Z tym pismem łączy mnie 
wspólność przekonań politycznych, ale w 
wielu innych kwestjach różnimy się. a prze: 
dewszystkim właśnie różnimy się w pojmo- 
waniu przykazań tolerancji į to w szczególnoś- 


ci dla ruchu ludowego — o tym wiedzą wszy- 
SCY» 


Oświadczenie to kierownika idejowe- 


go „Dziennika Polskiego“ jest znamienne 
i bardzo pocieszające. 
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Policjant Sapogow. 


Stary Lejba siadywał sobie na ławecz- 
ce w ogrodzie miejskim i zarabiał na ka- 
wałek chleba przy pomocy aparatu, wzbu- 
dzającego podziw wśród dziatwy—był to 
przyrząd z dwoma otworami: do jednego 
z nich rzucał dzieciak miedzianą pięcio- 
kopiejkówkę i natychmiast z drugiego o- 
tworu wylatywała tabliczka czekolady, o- 
winięta w pstry papierek. Dzieciarnia 
wiedziała, że taką czekoladę, a nawet du- 
żo lepszą, można kupić za 5 kop. w każ- 
dym sklepiku, smąkowała jednak lepiej 
czekolada z aparatu, nadto samo jego u- 
rządzenie, tajemniczy mechanizm, zwabiał 
młode, ciekawe: umysły. 

Sapogow zbliżył się do Lejby i spy- 
tał lakonicznie: | 

— Hej. ty rzemieślnik, co robisz? 

Starzec spojrzał spokojnie na policjan- 


ta i odparł z zimną krwią: 


— Qzekoladę. 

— Pokaż, jak to robisz—rzekł Sapo- 
gow, patrząc z niedowierzaniem na au- 
tomat. / 
— Jakto jak? Ot tak. Tutaj rzucić pię- 
ciokopiejkówkę, a stąd wyskoczy czekolada. 


pA "r 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


Ze sceny i estrady. 


„BAJKA O WILKU* 
—komedja w 3-ch aktach Franciszka Molnara. 


Właściwie nie wiadomo, co pisać. Sztuka 
jest pod względem literackim niżej wszelkiej 
krytyki. Temat: „rzeczywistość a marzenie*, o 
klepany aż do znudzenia, djalogi pospolite, nu- 
dne i powtarzające się, wykonanie b. prymity: 
wne. Przedstawianie snu, jako akcji, na sce- 
nie, tysiąc już razy, daleko lepiej i oryginalniej 
zrealizowane zostało u innych autorów, np. u 
Hauptmana, Ibsena, Wyspiańskiego i t.d. Wo- 
góle ani psychologji, ani ciekawych scen w tej 
sztuce nie znajdujemy. Co najwyżej, kilka 
mniej lub więcej udanych dowcipów. Dziwi 
nas wobec tego niesłychanie, czemu właściwie 
ta „komedja* zawdzięcza swoje powodzenie, boć 
przecie „obleciała* prawie wszystkie sceny u nas, 
a i za granicą też cieszy się względnym powo- 
dzeniem. Tłumaczyć to można chyba tym, że 
Molnar—nie tyle autor, co spryciarz—umiał swą 
pustkę duchową zatuszować zręcznie, dając pe- 
wne dość efektowne role dla aktorów, którzy 
mieli go rehabilitować, a właściwie mieli dać 
od siebie to, czego tam niema. I rzeczywiście 
sztuki jego, jak np. znany „Djabeł*, tym się 
tylko, to jest dobrą grą aktorów, utrzymuje. 
(Tryumfy Kamińskiego w „Djable*). 

Omawiana sztuka ma o wiele mniej da- 
nych na to, żeby ją można, choćby jako tako, 
na scenę wystroić i widzów, jeżeli nie na dłu- 
go, to przynajmniej na czas trwania przedsta- 
wienia, oszukać, t. zn. dodatnio zasuggiestjo- 
nować. 

Nasi artyści nie wysilali się zbytnio. Szcze- 
gólnie p. Łuczak roli nie obmyślił ani nie wy- 
pracował, wobec tego grał szablonowo. a cza- 
sami nawet szarżował. Natomiast pp. Swier 
czewska i Boroński grali bardzo dobrze, wkła- 
dając w swe role dużo zamiłowania i talentu. 

8. 


P. S$. Na zakończenie wieczoru, niestety, 
bardzo już późno, śpiewała b. pięknie benefi 
santka p. Al. Szafrańska. Odśpiewała ona 1) 
„Ridonami la calma“ Tostiego, 2) „Kołysankę* 
Niewiadomskiego, 3) „Piosenkę druciarza* Pa- 
derewskiego, i 4) swą popisową arję „Butterfly“ 
Pucciniego oraz parę rzeczy nad program. 

P. Szafrańskiej, opuszczającej nasze mia- 
sto, publiczność zgotowała gorącą owację. 
Wzniesiono cały stos bukietów u jej stóp, a z 
lóż, krzeseł i balkonów posypały się wiązanki 
kwiecia. Oklaskom nie było końca. To też zmu- 
szano benefisantkę do wielokrotnego bisowa- 


— łżesz! —zawołał Sapogow--nie mo- 
że być! 

— Czemu nie może? 
baczy. 

Starzec wyciągnął z kieszeni miedzia- 
ka i wrzucił go do jednego z otworów. 
Z drugiego otworu wyskoczyła tabliezka 
czekolady. 

Sapogow był zachwycony. Smiejąc 
się na całe gardło, zapytał: 

— Jakże ty to robisz? 
zręczny stary! 

Z niemym zdziwieniem i zachwytem 
wpatrywał się w automat. 

— Maszyna!—rzekł spokojnie stary.— 
Sam pan widział na własne oczy. 

— Maszyna! Sam. widzę, że maszyna. 
Ale jak się to dzieję? Piątak miedziany, 
twardy, a czekolada — miękka i słodka. 
Jak więc z twardego miedzianego piątaka 
może się zrobić taka smaczna czekolada? 

Stary spojrzał uważnie na Sapogowa, 
poczym opuścił oczy i rzekł poważnie: 

— Elektryczność i kwas. Kwas toz- 
miękcza, elektryczność przerabia, a sprę- 
żyna wyrzucą. EZ 

— Tak, tak, rozumiem rzekł, kiwa- 
jąc głową Sapogow.—Jakie to teraz wyna- 
lazki! No, stary, bądź zdrów i pracuj. Rze- 
telny z ciebie rzemieślnik. 

— Pracuję. 


Zaraz pan z0- 


Mój Boże, ot 


Ne 37. 


zh Ab 


nia. Zresztą o jej śpiewie wogóle napiszemy 
specjalnie w jednym z najbliższych numerów. 

Publiczność dała dowód wielkiego uzna- 
nia sympatji dla artystki, wypełniając salę po 
brzegi. 


KRONIKA ŻYCIA ROBOTNICZEGO. 


Nieszczęśliwe wypadki przy pracy. Według 
sprawozdań inspektorów fabrycznych w r. 1912 
w zakładach przemysłowych w Królestwie, li. 
czących ogółem około 348 tys. robotników, za- 
rejestrowano 8,785 nieszczęśliwych wypadków, 
które podpadają pod prawo z dnia 2—15 czer- 
wca 1913 r. o odszkodowaniu robotników. W 
liczbie poszkodowanych było 34 małoletnich, 
617 wyrostków, 7,111 dorosłych mężczyzn i 
1023 dorosłych kobiet. —Prawie połowa (47 
procent) wszystkich wypadków nieszczęśliwych 
miała miejsce w zakładach metalurgicznych, 
fabrykach maszyn, aparatów i narzędzi, gdzie 
z pośród 55,000 pracujących ucierpiało 5 ma- 
łoletnich, 245 wyrostków, 3,710 dorosłych męż- 
czyzn i 154 dorosłe kobiety, —Z liczby 8,785 
nieszczęśliwych wypadków — 6,689 pociągnęło 
za sobą czasową niezdolność do pracy, 1,927 
skończyło się stałym częściowym ograniczeniem 
zdolności do pracy, 5 uczyniło z poszkodowa- 
nych inwalidów całkowitych, 79 zakończyło 
się śmiercią. Co do pozostałych 85 wypadków 
statystyka nie daje bliższych wyjaśnień. Naj- 
więcej nieszczęśliwych wypadków było w gub. 
aa A (5279), potym w Warszawskiej 
2317). 


Robotnicy i sztuka. Hamburska robotnicza 
komisja oświatowa, elza kęs od szeregu 
lat wieczory literackie, wokalne, koncerty sym- 
foniczne i kameralne o artystycznie dobranych 
programach, urządza od pewnego czasu coro- 
cznie dwa wielkie koncerty, poświęcone 9-tej 
symfonji Bethovena (wraz. z zakończeniem 
chóralnym). Korzysta przytym bezpłatnie z 
orkiestry filharmonijnej, przez rząd subwen- 
cjonowanej oraz z wielkiej sali muzycznej, 
również do rządu należącej. Dowodem głodu 
duchowego robotników oraz zainteresowaniem 
się ich sztuką jest fakt, iż w tych dniach rozku- 
piono w przeciągu pół godziny 4.000 biletów 
na obydwa przedstawienia IX-tej symifonji, 
i to pomimo cen wcale nie nizkich (76 
fennigów). 


De s e a A 


— Tak, bracie. Nie każdy tak potraf 
jak ty. Do widzenia! 

Uścisnął przyjaźnie rękę Lejby. Od- 
dalił się, do głębi duszy przejęty i zachwy- 
cony zręcznością rzemieślnika, który nawet 
z miedzi potrafi fabrykować czekoladę. Do 
rubryki „rzemiosło“ zapisał staremu Lej- 
bie:„ fabrykant czekolady *. 

* z, * 

Nazajutrz litograf Szepszelewicz i fo- 

tograf Gołdin wraz z rodzinami, betami i 


piernatami opuszczali na zawsze Jałtę 


pierwszym, jaki odchodził, parostatkiem. 

Z obowiązku służbowego odprowadzał 
ich Sapogow. | 

— Nie nie mam przeciwko żydom 
wogóle—rzekł im na pożegnanie, kiwając 
dobrodusznie głową —Są dwa gatunki ży- 
dów: rzetelni i oszuści. Jeżeli żyd jest rze- 
telny, zajmuje się swym rzemiosłem, cze- 
koladą, albo czym innym takim—niech so- 
bie siedzi u nas, jak u Boga za piecem, 
niech handluje i wzbogaca się, ale oszu- 
stów nam tu nie potrzeba. Wogopas Łe- 
wap? O nie, znamy takich! Takich wyk- 
pigroszów za dziewiątą rzekę, za dziesiątą 
górę wyrzucam. 'Wogopas! Tak nie wolno... 


KONIEC. 


z Sqdów. 


O zabójstwo gimnazjasty w Chełmie. 


Wczoraj I wydział karny Lubelskiego 
Sądu Okręgowego rozpatrywał głośną sprawę 
o zabójstwo w Chełmie ucznia gimnazjum 
Kurkiewicza, syna duchownego prawosławnego, 
podczas bójki nocnej, w której wzięło udział: 
z jednej strony sześciu uczniów chełmskiego i 
brzeskiego gimnazjów, mianowicie Iwan Liso- 
wskij, syn duchownego prawosławnego, Ana- 
tol Kaługin, syn dyrektora instytutu w Puła- 
wach, Gieorgij Niewskij, syn dyrektora gim- 
nazjum chełmskiego, Mikołaj Siedleckij, syn 
prawosławnego kapelana wojskowego, Wło- 
dzimierz Jelcow i zabity Kurkiewicz, a z „dru 
giej stroay dwaj żołnierze zapasowi i woźnica 
z Hrubieszowa, wszyscy trzej żydzi. 


AKT OSKARZENIA. 
Według aktu oskarżenia sprawa się przed- 
stawiała w sposób następujący: 
W nocy dnia 25 sierpnia (7 września) 
ub. r. w Chełmie sześciu wyżej wymienionych 
uczniów weszli do herbaciarni Szejwy Tuch- 


. man i zażądali wódki i piwa. Właścicielka od- 


mówiła im tego, wtedy uczeń Kaługin, wi- 
dząc przy drugim stole w nietrzeźwym stanie 
dwuch żołnierzy pułku Borodyńskiego, jak 
się później okazało lcka Rofelda i Dawida Es- 
siga, oraz trzeciego po cywilnemu — Kelmana 
Ajzena, zagroził, że da znać policji, iż w tej 
herbaciarni odbywa się potajemny wyszynk 
wódki. 

Żołnierze odpowiedzieli, żeby się nie wtrą- 
cał do nieswoich rzeczy. Kiedy uczniowie 
wychodzili, Ajzen podstawił nogę Kaługinowi 
i ten upadł, wskutek czego wywiązała się 
kłótnia. 

Gospodarze przerwali awanturę i wypro- 
siwszy gimnazjastów, zamknęli za niemi drzwi. 
Uczniowią zatrzymali się przed herbaciarnią, 
krzyczeli przez jakiś czas: „wychodźcie, my 
wam pokażemy“, a następnie oddalili się. 
Wtedy pogonili za niemi Ajzen, Rofeld i Essig 
i rozpoczęła się bójka, przyczym Ajzen uderzył 
dwa razy noźem Kurkiewicza, a gdy ten upadł, 
Rofeld i Essig przytrzymali Lisowskiego, a 
Ajzen zadał mu kilka cięć nożem. tedy 
przejeżdżała przez ulicę dorożka i trzej Żydzi 
na jej widok uciekli. 

skutek otrzymanych ran Kurkiewicz w 
parę minut umarł. Nazajutrz aresztowano Aj- 
zena, Rofelda i Kssiga, którzy badani przez 
sędziego śledczego opowiedzieli co następuje: 

Ajzen zeznał, że gdy on z kompanami 
siedział w herbaciarni, weszło sześciu czy oś- 
miu gimnazjastów i chcieli wziąć dziewczynę, 
o którą on się starał; wskutek tego powstała 
bójka. Rofeld opowiadał, że uczniowie wymy- 
ślali im, ale on sam z niemi nie kłócił się i 
nie wychodził za niemi na ulicę. Essig zaś 
przyznał, że był w herbaciarni, ale żadnej kłót- 
ni tam nie było, a ślady krwi na ubraniu po- 
chodzą z krwotoku z nosa. 

Na zasadzie powyżej w streszczeniu przy- 
toczonych danych Ajzen, liczący 24 lata, Rofeld, 
26 lat i Essig, 27 lat, obwinieni byli, że w zapal- 
czywości i podnieceniu, a jednak z premedy- 
tacją, w zamiarze zabójstwa zadali wspólnie 
Kurkiewiczowi i Lisowskiemu rany kłóte, od 
których pierwszy umarł. Przestępstwa te przewi- 
dziane są w 12, 2 cz. 1465 i 12, 9 i 2 cz. 1455 
art. Kod. Karn. x 


ZEZNANIA SWIADKÓW. 


W sprawie tej wezwano 9 świadków i 
eksperta medycznego. Dwaj świadkowie: u- 


o czeń Kaługin i Łaja Rajnd nie stawili się. 


Twan Lisówsktij, uczeń, opowiada, jak po- 
szli oni do herbaciarni na piwo i pokłócili 
się z gospodarzami, gdyż,nie chciano im go dać 
Na wychodnym powstała awantura z Źołnie- 
rzami i żydem, przez którego nogę przewrócił się 
Kałvgin. Po wyjściu świadek zaczął grozić, czy 
też wzywać tamtych do bójki, ale nie pamięta 
w jakich to zrobił słowach. Następnie opowia- 
da przebieg bójki na ulicy i stwierdza, że po 
otrzymaniu pchnięć nożem, ani on, ani Kurkie- 
wicz nie upadli, lecz poczęli biedz. 

Duchowny Kurkiewicz, powód cywilny, za- 
pytuje o której godzinie kompanja uczniows- 
ka spotkała jego syna. 

— Około godz. 11 w nocy. 
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CODZIENNY KURNJER LUBEKLSKI 


Adw. prz. Czerlunczakiewicz, jeden 2 obroń- 
ców, pyta ze swej strony, gdzie uczniowie byli 
przed herbaciarnią? 

— Byliśmy w piwiarni. 

— A w domu publicznym 
byli? 

-- Mieliśmy zamiar, podchodziliśmy nawet 
pod drzwi, ale nie weszliśmy. 

Adw. prz. Czerlunczakiewicz. Na śledztwie 
pierwiastkowym pa zeznał, że byliście w pu- 
blicznym domu. Czy pan to teraz potwierdza? 

— (Osobiście ja nie byłem. 

P, adw. przys. Zawadzki, drugi obrońca, 
zapytuje, czy była w berbaciarni płeć żeńska. 

— Były kobiety i koledzy rozmawiali z 
niemi, ale nie pamiętam o czym. 

Dalej zeznaje świadek Mikołaj Siedlecktj, 
uczeń. Mówi on, że po wyjściu z herbaciarni 
Lisowskij zaczął bić kijem we drzwi i krzyczeć, 
żeby żydzi wyszli. Na pytanie obrońców odpo- 
wiada, że w herbaciarni były dwie młode ży- 
dóweczki i jedna stara. Wreszcie opowiada o 
aai bójki. 

i obec niestawienia się świadka Kaługi- 
ma, odczytywane są Jego zeznania, z których 
wynika, iż groził on doniesieniem policji, że w 
herbaciarni handlują wódką. 
pwiadkowie Niewsktj i Jelców, 
nic nowego do sprawy nie wnoszą. 

Świadek Kindel, służąca w herbaciarni, 
opowiada, że żołnierze pili wódkę i piwo, po- 
czym przyszli uczniowie i też zażądali trun- 
ków, a gdy im odmówiono, wymyślali, posłu- 
gując się wyrazami, których powtórzyć nie 
może. Ją zaczepiali, aż Ajzen musiał się ująć, 
mówiąc: „Czego chcecie od tej dziewczyny, ona 
tu służy“. Łaję Rajnd, która siedziała z żoł- 
nierzami, nazwali prostytutką. 

Świadek lzaak Forem, krawiec, wstąpił na 
herbatę i był świadkiem kłótni w herbaciarni. 
Uczniowie przyszli około godz. 1!|: po północy 
i żądali piwa. 

Świadek Preobrażenskij, b. naczelnik stra- 
ży ziemskiej w Chełmie, obecnie siedlecki po 
licmajster, opowiada, w jaki sposób dowiedział 
się o zajściu i jak wykryto sprawców zabój- 
stwa, Daje wyjaśnienie o nożach sprężynowych 
i stosujących się do nich przepisach. 

Lekarz wojskowy zdaje sprawę z ran za- 
danych zmarłemu Kurkiewiczowi i uczniowi 
Lisowskiemu. 


PRZEMOWY STRON. 

Prokurator oświadcza, iż oskarżenie w ca- 
łej o giaet podtrzymuje. 

Duch. Kurkiewice, powód eywilny, jako 
ojciec zabitego oblicza, że koszta wychowania 
syna wyniosły 1000 rb., ale on żąda tylko 
200 rb. i przeznacza je na biednych. Maluje 
wielką straty jaką poniósł; opowiada szczegóło- 
wo, jak syn spędził feralny dzień, wreszcie 
charakteryzuje go, jako chłopca odważnego,któ- 
ry miał się poświęcić karjerze wojskowej. 

Adw. prz. Czerlunczakiewicz wygłasza pięk- 
ną mowę w obronie głównego oskarżonego. 

„Wysłuchaliśmy tu ze smutkiem ojca, 
powiada, ale czy te osoby, które siedzą na ła- 
wie oskarżonych, nie są również ofiarami. 
czy nie zasługują na obronę. Nie proszę o 
uwolnienie ich, ale nikt nie powinien być ka- 
rany ponad swą winę. Należy też całe zajście 
zanalizować. Czyż było zamiarem Ajzena za- 
danie śmiertelnych ran, jak mówi akt oskar- 
żenia. Słyszeliśmy dokładne opisy zajścia i 
żadnych dowodów na to, źe zabójstwo speł- 
niono z premedytacją — niema. Kto zaczął, 
kto tu był winowajcą?  Nieszczęśłiwy zbieg 
okoliczności. Uczniowie trafiają do herbaciar- 
ni o złej reputacji. Ządają wódki, wymyślają, 
grożą sprowadzeniem policji w razie niespełnie- 
nia ich bezprawnego żądania, wychodząc wzywa- 
ją do bójki. Któż jest stroną zączepną? Gdy sły- 
szą za sobą pogoń, nie uciekają, nie rozpierz- 
chają się, lecz oczekują starcia, szukają go 
jakby. Zeznania Siedleckiego i Kaługina, 

tórzy zdala przyglądali się walee czterech od 
ważniejszych kolegów z żydami, dają jasne 
pojęcie, że to nie jednostronna napaść, ale wża- 
jemna bijatyka. Gdy ranni uciekali, nikt ich 
nie gonił», W ferworze walki użyto wprawdzie 
moża, ale to nóż jakich zwykle używają ogrod- 
nicy, furmani, nie by on nawet naostrzony. 
jak powiedział ekspert Więc nie może być. tu 
mowy o zamiarze zabójstwa. Należy też wziąć 
pod uwagę, że ci ludzie byli pijani. 

> Gdzież szukać przyczyn tych smutnych 
faktów, że późną nocą, po zwiedzeniu podej- 
rzanych lokali młodzież szkolna bije się z ja- 


panowie nie 


uczniowie, 


3, 
kiemiś osobnikami? Czyż nie należy zwrócić się 
z pretensją do.średniej szkoły. przesiąkniętej 
suchym formalizmem, gdzie uczniom nie oka- 
zują serca, nie wpływają na ich wychowanie, 
nie chronią od złych skłonności. Takie warunki 
nie sprzyjają należytemu rozwojowi młodzie- 
ży, a chełmskie gimnazjum nie było pod tym 
względem wyjątkiem. Któż tu dał powód do 
tragicznego zajścia. Nie podsądni poszukiwali 
ofiar wśród młodzieży, ale uczniowie przyszli 
do nich, przyszli do tych ludzi pierwotnych, 
niepiśmiennych, bez wychowania, do ludzi 
którym społeczeństwo nic nie dało. Do tych 
nizin społecznych zstępuje ucząca sie młodzież 
ze starszych klas, przysłość narodu. Sąd tę 
różnicę musi wziąć pod uwagę przy wydaniu 
wyroku i, nie stając na gruncie walk nacjona- 
listycznych, uprzedzeń rasowych, zemsty oso- 
bistej — odrzuci przypuszczenie chęci zabój- 
stwa i zastosuje cz. II art. 1484. 

Tak w streszczeniu brzmiała głęboko ujmu- 
jąca sprawę „mowa adw. prz. Czerlunczakie 
wicza. 

Ostatnim przemawiał pom. adw. prz. Za- 
wadzki prosząc, wobec zupełnego braku tdowo* 
dów, że klijent jego brał udział w zabójstwie, 
o uniewinnienie go. 


WYROK. 


Po naradzie Sąd skazał :Kelmana "Ajzena 
na 4 lata katorgi z pozbawieniem “wszystkich 
praw, a Rafelda i Essiga na 3 tjs lat rot are- 
sztańskich z pozbawieniem szczególnych praw 
i przywilejów. Akcję cywilną w kwocie 200 rb. 
przyznano. 


Z całej Polski. 


Manifestacje i rozruchy we Lwowie. 

Podczas manifestacji robotników pozba* 
wionych pracy, która zaszła we Lwowie dnia 
12-go lutego, pewna ich część Halę się 
rabunków w szynkach, sklepach, wędliniarniach 
i jatkach. Z tego powodu aresztowano i odsta- 
wiono do więzienia 16-tu robotników. 

Izba handlowa uchwaliła domagać się od 
rządu rozpoczęcia budowli publicznych. 

Magistrat wydaje codziennie robotnikom 
kartofle, węgiel i drzewo. Następnego dnia po: 
nowiły się rozruchy, wszczęte przez robotni- 
ków, pozbawionych pracy. Rynek przepełniony 
manitestantami. Podobno znowu splądowano kil- 
ka sklepów. Nadjechała policja konna i rozpę- 
dzała tłamy. 
| Na przyległych do rynku ulicach powy- 
bijano szyby w kilku domach. Na ulicy Teat- 
ralnej, na placu Marjackim i na ul. Akademie- 
kiej kupcy pozamykali sklepy. 

Zachęcanie do wychodźtwa na Syberję. Ko- 
misje włościańskie guberjalne zajęły się roz- 
pewszechnianiem po gminach broszury agita- 
cyjnej irkuckiego zarządu przesiedleńczego wy- 
danej w dwuch językach: rosyjskim i polskim, 
oraz ogłoszenia, w którym oznajmiają, iż;świa- 
dectwa wywiadowcze,oraz zaświadczenia na prze- 
jazd ulgowy wydawane są przez komisarzy 
włościańskich włościanom i mieszczanom rolni- 
kom bez żadnych przeszkód. Broszura mieści 
opis szczególowy irkuckiego okręgu przesiedleń 
czego, pod względem charakteru miejscowości, 
klimatu, komunikacji, gleby, przemysłu, cen na 
artykuły gospodarcze i t. d. Nadto w broszu- 
rze znajduje się wiele rad i wskazówek, mar- 
szruta i ulgi kolejowe, oraz wyciągi z przepisów 
prawnych f ; 

Dotychczasowe próby wyjazdu na Syber- 
ję dały wyniki tak smutne, że wątpliwą jest, . 
ażeby ta agitacja wydała w naszym kraju ja- 
kiekolwiek owoce. 

Odmowa legalizacji. Piotrkowski Komitet 
gubernjalny do spraw związków i stowarzyszeń 
odmówił zalegalizowania w Sosnowcu „Kółka 
sportowego polskiego“ i ustawy „Towarzystwa 
sportowego w Sosnowcu“. 

Doświadczenia nawozowe. Wydział doświad- 
czalno naukowy C, T: R. przeprowadzać będzie 
z wiosną r. b. doświadczenia nawozowe po fol- 
warkach, podzielone na: 1) doświadczenia nad 
potrzebami nawozowemi gleb, oraz fopłacalnoś- 
cią nawozów sztucznych i 2) doświadczenia nad 
względną wartością nawozów azotowych. Zgło- 
szenia do uczestnictwa w tegorocznych doś- 
wiadczeniach zbiorowych przyjmowane będą do 
d. 15 marca. 


CODZIENNY nURJEL LUBELSKI. 


KSIĘGARNIA 


Gebethnera i Wolffa 


w Lublinie 
pośredniczy w prenumeracie 
pism krajowych i zagranicz- 
nych po cenach redakcyjnych. 


"Z naszych stron. 


Teatr Wielki. Dziś po południu o godz. 4 
przedstawienie dla młodzieży. Ukaże się wspa- 
niały „Cyd“ Corneille'a- Wyspiańskiego z p. 
Karolem Borowskim w roli tytułowej. 

— Wieczorem punktualnie o godz. Seej 
(z powodu tombeli Tow. Dobroczynności) po 
raz drugi „Bajka o wilku* Molnara z pp. 
Swierczewską, Borońskim i Łuczakiem w ro- 
lach głównych. 

— W niedzielę po południu o godz. Bila 
„Zemsta ża mur graniczny“ Fredry.  Nizkie 
ceny niewątpliwie przyczynią się do tego, że 
pełna sala zachwycać się będzie tą perłą lite- 
ratury polskiej. 

— Wieczorem jedna z najlepszych kome- 
dji Bałuckiego, pełna humoru i komicznych 
sytuacji „Klub kawalerów*. 

Dzisiejsze zabawy. Na dzisiejszą noc za- 
owiedziano cały szereg zabaw tanecznych. 
ajwięcej bezwątpienia publiczności ściągnie 

do Sal Teatru i Resursy Kapieckiej Wielka Mas- 
karada z tombolą, urządzana staraniem Lub. 
Tow. Dobroczynności. W hotelu „Janina“ 
Tow: Handlowców organizuje ostatnią w bie- 
Żącym karnawale zabawę taneczną p. n. „Do 
białego dnia*. Tow. „Przyszłość urządza bał 
kostjumowy w lokalu Tow. Muzycznego, gdzie 
dowiedzie, że można się doskonale bawić bez 


alkoholu; wreszcie w Tow. „Harmonja* odbę- 
dzie się bal kawalerski, 
Ostatnia Wielka Maskarada. T-wo Muzy- 


czne „Harmonja* urządza w Teatrze Wielkim 
w połączeniu z salonami Resursy Kupieckiej 
ostatnią w bieżącym karnawale „Wielką Mas- 
karadę* mającą się odbyć w dn. 21 b, m. 
Zabawa ta budzi już dzisiaj wielkie zaintere- 
sowanie, tak że blizko połowa lóż, już jest za- 
mówiońą, a pomimo iż sprzedaż biletów roz- 
pocznie się dopiero w niedzielę d, 15 b. m. 
wiele osób, chcąc sobie zabezpieczyć udział w 
zabawie, zgłasza się do kancelarji T-wa w 
celu nabycia biletów. Bliższe szczogóły podamy 
póżniej, dziś zaznaczamy, iż ostatnia maskara- 
da połączona będzie z wielu atrakcjami, nies- 
podian kat i nagrodami za najoryginalniejsze 
ostjumy i t. p. 

Od niedzieli zatym, chcący wziąć udział, 
niech wykupują bilety, gdyż spóźniający się 
mogą osiąść na koszu, bo chcąc uniknąć zby- 
tniego natłoku, ilość biletów będzie ograni- 
czoną. 

Ofiara. Z powodu śmierci kolegi Michała- 
Stefana Jaxy-Maleszewskiego na rzecz Towarzy- 
stwa Przyjaciół nczącej się młodzieży w Lub- 
linie składają pracownicy Banku Handlowego 
w Warszawie Oddziała w Lublinie rubli 15. 

Płot znów stoi wszerz ul. Sądowej, gdyż 
właściciel jej p. Piaszczyński uzyskał od magi 
stratu pozwolenie na wzniesienie go. 

Nieszczęśliwy wypadek. P. Franciszek Rząd, 
właściciel domu na Kośminku, przechodząc 
przez tor ONY podczas manewrowania po- 
ciągu, chwycił się buforu ostatniego wagonu; 
nagle wagon szybko cofnął się i pociągnął p. 
Rząda, ten upadł tak nieszczęśliwie, że prawa 
ręka dostała się pod koła, które obcięły mu 
alce. Poszkodowanego odwieziono do szpita: 
a Szarytek. 


Ostatnie wiadomości. 


SPRAWY CHEŁMSKIE. 

Chełm. (tel. wł.) Sędzia pokoju ska- 
zał na 50 rb. kary lub miesiąc aresztu 
pięciu kupców polskich za nieusunięcie z 
szyldów polskich napisów, a trzechna 25 
rb. lub 2 tygodnie za nieprzedstawienie 
szyldów do cenzury policyjnej. Bronili 
adwokaci przys. Śmiarowski, Jan Nowo- 
dworski, Krzesimowski i Tomaszewski z 
Warszawy, oraz Janiszewski i Skolimow- 
ski z Lublina. Sala wypełniona tak pu- 
blicznością, że zabrakło miejsca. Skazani 
apelują do Zjazdu. 

(Przyp. Red. Zamieszczając depeszę na- 
szego Korespondenta, szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu sprawy podamy po nadejściu re- 
lacji listownej). 

ZMIANY MINISTERJALNE. 

Petersburg. B. prezes ministrów Kokow- 


cew otrzymał tytuł hrabiowski. Prezesem fmi-- 


mistrów bez teki został Goremykin, ministrem 
skarbu Bałk. Ministrowi oświaty Kasso pole- 
cono podać się do dymisji. Oczekiwane są dal- 
sze zmiany. 

SĄDY KOSCIELNE. 

Petersburg. Dzisiejsze „Nowoje Wremia* 
pisze, że kurja apostolska zwróciła się do rzą- 
du rosyjskiego z memorjałem, w którym do- 
wodzi, że uwalnianie i oddawanie pod sąd 
księży katolickich jej tylko przysługuje. 


N: 37. 


Rozmaitości. 


Zima w Svberji. 

Najniższa ciepłota na ziemi notowana jest 
w północnej Azji, a zima syberyjska stała się 
już przyłowiową. W zachodniej części mrozy 
dochodzą do 60 stop. najniższa zaś ciepłota 
zanotowana była w Syberji wschodniej w miaste- 
czku Wierchojańsku. Mianowicie 68,9 poniżej 
zera. Taką zimę znamy tylko z opowiadań 
podróżników. Tak np. Middendorf pisze. 

„Rtęć już dawno stężała tak, że można 
ją krajać i kuć jak ołów, żelazo jest kruche, 
a drągi żelazne pękają jakby były ze szkła; 
drzewo wskutek wilgoci staje się twardszym 
od żelaza i siekiera nie może go  przerąbać. 
Kroki słychać doniośle na skrzypiącym śniegu, 
a z pra lasu dochodzą nas ciągłe buki pękają- 
cych drzew, które łamiąc się z trzaskiem pa- 
dają na zmarzłą ziemię. Odgłosom z lasu od. 
powiada grzmot jakoby dział podziemnych. To 

ęka zmarzła ziemia i pokrywająca ją skorupa 
odowa. Wprost nie chce się wierzyć, ab 

zwierzęta i rośliny wytrzymać mogły taki brak 
jakiegokolwiek ciepła.“ 


Złocenie, Srebrzenie, Niklowanie, 

Bronzowanie, Oksydowanie. — 

Wszelkie reperacje metalowych 
przedmiotów w fabryce 


A. Drzymulskiego 


w Lublinie, ul. Kapucyńska No 5, 
vis-à-vis Hotelu Polskiego. 


DYREKCJA TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO M. LUBLINA. 


Na zasadzie $ 82 Ustawy Towarzystwa, podaje do wiadomości, że niżej wymienione 
nieruchomości w mieście Lublinie, pożyczką "Towarzystwa obciążone, z powodu niezapłacenia 
raty Lipcowej 1913 r. sprzedane zostaną przez publiczne optare, które odbędą się o godzi- 


nie 11 rano, przed wyznaczonemi Notarjuszami przy Sądzie 


kręgowym Lubelskim, lub osoba- 


mi prawnie ich zastępującemi, w domu pod X 163. 
Warunki licytacyjne złożone zostały do zbioru dokumentów właściwych ksiąg hypotecz- 
nych i przejrzane być mogą w Wydziale Hypotecznym, tudzież w kancelarji Dyrekcji Towa- 


rzystwa Kredytowego m. Lublina. 


Vadium do licytacji winny być przedstawione w gotowiźnie, lub w listach zastawnych 


m. Lublina. 


Wysokość 


455A | 878| Ruska 
6740 | 699| Lubartowska 
664 | 917| Lubartowska 
5, 
sbżęó 1-3 Rynek 
226 606| Podwale 
210a |1020] Zamojska 
350a | 224 Krak.-Przedmieście 
(Zielona) 
239 | 162] Bernardyńska 
844,344b | 220 | Czechówka 
1097] (Niecała) 
sg 918| Przedmieście Piaski 
875B | 932| Przedmieście Piaski 
172E | 704| Kapucyńska 


381ż |1142| Czechowska 


Licytacja roz- 


TERMIN 
SPRZEDAŻY 


W Kancelarii 


Notarjusza 


pocznie się od 
sumy 


Pleszczyńskiego| 9/22 Kwietnia 1914 r. 


Turczynowicza 10/23 Kwietnia 1914 r. 


Pleszczyńskiego| 10/23 Kwietnia 1914 r. 


Turczynowicza 12/25 Kwietnia 1914 r. 


Pleszczyńskiego| 14/27 Kwietnia 1914 r. 


Kałużyńskiego 14/27 Kwietnia 1914 r. 


Turczynowicza 15/28 Kwietnia 1914 r. 


Wadowskiego 15/28 Kwietnia 1914 r. 


Turczynowicza | 16/29 Kwietnia 1914 r. 


Wadowskiego 16/29 Kwietnia 1914 r. 


Wadowskiego 16/29 Kwietnia 1914 r. 
Kałużyńskiego 16/29 Kwietnia 1914 r. 


Turczynowicza | 17/80 Kwietnia 1914 r. ` 


Wreszcie Dyrekcja podaje do publicznej wiadomości, że gdyby w wymienionych wyżej 
terminach przypadło uroczyste święto, lub dzień galowy, w takim razie sprzedaż dokonaną zo- 
stanie w następnym z kolei dniu nieświątecznym, w kancelarji tego samego Notarjusza. 


ZZ O O EEG 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i EMetzl 
% C-o, ul. Marszałkowska N 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 


a a 
Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki, 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 
` t 


